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ŻOŁNIERZE NIEMIECCY WYCIAGAJA POJMANYCH BOLSZEWIKÓW ZE ZDOBYTEGO WOZU PANCERNEGO 


NIEMIECKIE DZIAŁO SZTURMOWE UNIESZKODLIWIŁO CZOŁG SOWIECKI I ZMUSIŁO JEGO OBSŁUGĘ, KTÓRA POJEDYNCZO WYCHODZIĆ MUSIAŁA Z WOZU, DO PODDANIA. 
Fol. 


Scherl 


WOJSKA WŁOSKIE NA FRONCIE WSCHODNIM 
Mimo że Włochy musiały wysłać znaczne siły do Afryki przeciw Anglii, wystawiły 
jednak i wojska do walki z bolszewizmem. Na naszym zdjęciu widzimy wojska 
włoskie przemaszerowujące przez wieś sowiecką w zagłębiu donieckim. 


ROZKAZ WOJSKOWY DO ARMII FIŃSKIEJ 


Powyżej: Generał-porucznik fiński K. Lennart Oesch 

komendant jednego z korpusów fińskich odczytuje 

rozkaz swoim żołnierzom. Generał Oesch wyróżnił 

się w walkach w Karelii i przez zdobycie Wyborga 
stał się znaną osobistością. 


OSOBLIWY WYKAZ SUKCESÓW 


Działko przeciwlotnicze, które widzimy poniżej, wy: 
różniło się już w wielu walkach. Kreski i rysunki na 
opancerzeniu wskazują liczbę i rodzaj zestrzelonych 
samolotów francuskich, angielskich i bolszewickich. 


ŚCIGACZ NIEMIECKI W DRODZE NA 
NIEPRZYJACIELA 
Ścigacze niemieckie stale zaczepiają skutecznie 
konwoje brytyjskie. W ostatnich dniach straciła ma- 
rynarka angielska na wybrzeżu angielskim znowu 
kilka okrętów handlowych płynących w silnym 
konwoju. 


Fot, Ass. Press 6, Atlantic 2, Scherl, Weltbild 


SAMOLOTY JAPOŃSKIE PRZED STARTEM 
Nasze zdjęcie w kole pokazuje nam ziemną obsługę 
samolotu, przygotowującą samolot bojowy do startu 

na pozycje chińskie. 


"MALAYA" UNIESZKODLIWIONY 


Niemieckie jednostki morskie, 
które operowały na M. Śródziem- 
nym, zaatakowały ostatnio bry- 
tyjskie okręfy wojenne i uszko- 
dziły oprócz „Malaya“ jeszcze 
dwa okręty fak mocno, że mu- 
siały one wpłynąć do portu 
w Gibraltarze. „Malaya“ liczył 
31.000 btr. i był jednym z naj- 
lepszych okrętów wojennych 
Anglii. 


„ARC ROYAL" ZATOPIONY 


Prawie równocześnie zadano ma- 
rynarce angielskiej nowy cios 
przez zatopienie lotniskowca „Arc 
Royal”. Z zachodniej części Mo- 
rza Śródziemnego usiłowano przy- 
holować go do portu w Gibral- 
farze, lecz tuż u wybrzeży za- 
tonął on. 


DOWÓZ MATERIAŁÓW PĘD- 
NYCH DLA SOWIETÓW ODCIĘTY 
Wojska niemieckie zajęły obec- 
nie i położone nad dolnym Do- 
nem miasto portowe Rostów. 
W ten sposób straciły Sowiety 
najważniejszy punkt .transporto- 
wy dla olejów kaukaskich, gdyż 
rurociągi kaukaskie prowadziły 
ai do Rostowa, a druga linia 
mniejsza, jest również zagrożona. 


PRZEWODNICZĄCY RZĄDU PÓŁNOCNO CHIŃSKIEGO SPRZYJAJĄCEGO 
JAPONII POZDRAWIA JAPOŃSKIEGO GENERAŁA DOWODZĄCEGO. 


KSIEGA 

KONTOWA 

LOTNIKA 

Na kadłubie 

tego Ju 88 za- 
znaczono obok ze- 
strzelonych myśliwców 
sowieckich, także 14 za- 

topionych okrętów. 


Według rozporzą- 
dzenia Fiihrera za- 
prowadza się na te- 
renach wschodnich, 
zajętych przez woj- 
ska  niemiekie a 
w których działania 
wojenne już są ukoń- 
czone, administrację 
niemiecką. Ma ona 
dbać o przywróce- 
nie regularnego ży- 
cia wśród ludności 
io zachowanie spo- 
koju i porządku na 
tych terenach. Ad- 
ministracja podlega 
specjalnemu mini- 
strowi Rzeszy. Mini- 
strem Rzeszy dla oku- 
powanych terenów 


Komisarz Rzeszy 
Eryk Koch 


sarza Rzeszy dia 
utworzonego tu Ko- 
misariatu Rzeszy na 
Wschodzie powoła- 
ny został Gauleiter 
| nadprezydent Hen- 
ryk Lohse. Zaś Ko- 
misarzem Rzeszy dla 
Ukrainy został z po- 
lecenia Fiihrera Gau- 
leiter i nadprezydent 
Eryk Koch. 


Komisarz Rzeszy 
Henryk Lohse 


Fot. Scherl 


Reichsstatthalter 
dr Alfred Meyer 


wschodnich miano- 
wał Führer Reichs- 
leitera Alfreda Ro- 
senberga [powyżej]. 
Zaś stałym jego za- 
stiępcą mianowany 
został Gauleiter 
| - Reichsstatthalter 
Alfred Meyer. Na- 
samprzód, wprowa- 
dzono cywilny za- 
rząd niemiecki w 
dawnym wolnym 
państwie litewskim 
I łotewskim i w nie- 
których częściach 
Białorusi. Na Komi- 


5 Piloci japońscy otrzymu- 


"ja ostatnie wskazówki 
uu przed atakiem na sta: 
— nowiska chińskie w Chl-- 
nach północnych. Ar- 
mia japońska posiada 
-znaczne lotnictwo z ma- 
szynami najnowszej 

_ konstrukcji, = 


Fot. Ass. Press 3 


Dumą położonego nad Sanem miasteczka Lesko, które przez dwa 
lata musiało cierpieć panowanie bolszewickie, był jego zamek. 
Wirod rozległego, wpierw bardzo starannie utrzymanego parku 
wznosi się on dumnie na skale, wysoko nad płynącymi wartko wo- 
dami Sanu. Zamek w Lesku wybudowano w roku 1539. Właściciel 
jego Wielki Marszałek Koronny dworu krakowskiego musiał posia- 
dać duże poczucie piękna krajobrazu, skoro na tym miejscu kazał 
wybudować zamek. Koło zamku prowadzi dawna droga, która wy- 
chodząc z Sanoka poprzez Białygród i Cisnę przekracza następnie 
lasem pokryte bocza Karpat kierując się na Węgry. Przez całe stu- 
lecia była ona ważnym traktem handlowym. W roku 1701 Szwedzi 
spalili zamek. Później odbudowano go na nowo. 

W roku 1915 po raz drugi padł on pastwą płomieni wznieconych 
ręką Rosjan. | znowu odbudowano zamek z popiołów. Wyposażono 
go następnie w kosztowne umeblowanie, nagromadzono tu drogo- 
cenne obrazy i porcelanę i urządzono bibliotekę wprost bezcenną. 
Dni wojny w czerwcu 1941 roku przesziy nie zosiawiając prawie śladu 
na zamku. Zawadiacko wznosi się jeszcze 
wciąż stara okrągła wieża w miejscu, gdzie 
krzyżują się obydwa skrzydła zamku; prze- 
trwała ona również oba pożary z roku 
1701 i 1915. Zewnętrzne ściany zamku 
wznoszącego się na skale wysoko nad 
Sanem posiadają tylko nieznaczne uszko- 
dzenia od kul karabinowych. Natomiast 
wnętrze zamku zieje beznadziejną, roz- 
paczliwą pustką. Na każdym kroku spo- 
tykamy tu ślady dwuletniej gospodarki 
bolszewickiej. Co tylko wartościowego 
znajdowało się w tych komnatach splą- 
drowano i skradziono lub zniszczono. Bol- 
szewicy wywierali swój szał niszczenia nie 
tylko na wartościowych meblach i innych 
przedmiotach znajdujących się w zamku, 
ale wyrywali oni nawei parkiety z podłogi 
i palili w ten sposob uzyskane drzewo, 
wyrywali drzwi i odrzwia. widzimy rów- 
nież otwory okienne ogołocone zupełnie 
z framug; w jednym miejscu wysadzono 
nawet powałę piwnicy i tam, gdzie nie- 
gdyś znajdowały się przedmioty świad- 
czące o wysokiej kulturze, spotykamy dziś 
"Pee tylko śmiecie i brud. 

rodz Beznadziejna pustka zamku w Lesku jest 
symplomem nastawienia duchowego bol- 
szewików. To nie operacje wojenne za- 
mieniły zamek w ruinę. To co się rozegrało 
| w komnatach zamku, nieuszkodzonego na 

zewnątrz prawie wcale, nie stało się 
w czasie dni wojny w roku 1941, lecz dużo 
wcześniej, a mianowicie wtedy, gdy bol- 
szewicy wraz z miastem Leskiem zawład- 
neli i zamkiem. Nie dopuścili oni żadnych 
obcych ludzi do plądrowania zamku. Na- 
tomiast ludzie opowiadają jak to poszcze- 
gólne tomy bezcennej biblioteki zamko- 
wej wędrowały do piecy. Bezmyślne zni- 
szczenie wszystkiego tego, co tylko zdra- 
dzało jakiś połysk kultury było ich celem, 
kióry osiągnęli z sumiennością szatańską. 
Dowiedli tego nie tylko tufaj w zamku 
w Lesku, lecz także w wie'u innych miej- 
scach wziętych w swe posiadanie. Dążą 
oni do zniszczenia w rzeczach małych jak 
również i w rzeczach większej wagi, wszę- 
die tam gdzie tylko uda się im zaprowa- 
dzić swe panowanie. 


pów 


Do mycia jest stale bieżąca zimna i ciepła woda. 


W bardzo częstych wypadkach robotnicy mieszkają w wy- 
budowanych według najnowszych doświadczeń domach 
dla robotników fabrycznych. 


Pokój sypialny i mieszkalny w domu dla robotników fa- 
brycznych, gdzie 8—12 osób znajduje jasne i obszerne 
pomieszczenie. 


Drobne zakupy środków żywnościowych i innych artykułów 
uskułeczniać można we własnych kantynach. 


nowoczesnych kotłach kuchennych przyrządza 
się smaczne potrawy. 


Dła spożycia śniadań, obiadów i kolacji jak również dla spędzenia 
wolnych chwil stoją ładne lokale do dyspozycji. 


Przedstawiciel plemienia 
Igorotów w stroju wojow- 
nika. Składa się ten strój 
z specjalnego tatuażu, wła- 
snoręcznie wykonanego 
oszczepu-dzidy i drew- ¿ i à SĄ 
nianej farczy, kolorowo po- Najważniejsze wyspy archipelagu malajskiego, 
malowanej. lo Mindanao i Luzon, na której mieszkają 
też A właśnie Igórocih. 00000 


O" wielka grupa wysp na Oceanie Spokojnym, którą znamy 
wszyscy. pod nazwą wysp Filipińskieh, stoi od dłuższego już 
czasu w orbicie i pod wzmożonym naciskiem imperialistycznej poli- - 
iyki Rooseveliowskiej. Właśnie w ostatnich dniach nadeszła znowu 
_ wiadomość, że na rozkaz Waszyngtonu wylądowały w Manili, stolicy - Ey RS 
` wysp Filipińskich na wyspie Luzon i w innych większych miejscowo- = $ l 1 ` E a PAIE PAVIAS 
: ściach tego archipelagu nowe oddziały wojsk, a każdy zdaje sobie E. obieta igorocka ze swym dziec- 
doskonale sprawę z tego, o co w tym wypadku może Amerykanom $ mj |. Uśmiechnięta jej twarz nie 
` ehodzič: Filipiny mają się po prostu stać jednym z najważniejszych - j a y i i za prawie wcale, że należy 
filarów narożnikowych w całej olbrzymiej sieci północno-amerykań- E 4 | biety z dzikiego szczepu 
skich punktów oparcia, porozdzielanych z rozmysłem po całej pól- y i i WETA tyckiego. > 
„kuli zachodniej. Plany te nie są zresztą wcale nowe, lecz sięgają 
"daleko w przeszłość. A AS ES 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej zawładnęły Filipinami z po- 
ezalkiem tego stulecia z niewyrażonym głośno postanowieniem 
wciągnięcia wysp Filipińskich w krąg: wojennej polityki Waszyngtonu. 
Później nieco dano Filipinom obiefnicę, że w roku 1946 staną się 
samodzielne. Jakkolwiek do tego czasu jest tylko pięć lał jeszcze, 
nie myśli Waszyngłon zupełnie o tym, by kiedykolwiek rezygnować 
ze swego zwierzchnictwa nad ta grupą wysp. I dzisiaj już całe życie Ț 
©. ma Filipinach — jeżeli się weżmie pod uwagę właśnie wymagania 
wojny europejskiej, za którą polityka Roosevelta wszędzie goni. 
uzależniło się do tego stopnia od Stanów Zjednoczonych, że 
nością także i na tych wyspach niki nie wierzy w to, by Ar 
chciała dotrzymać swych obiełnic. A poza tym jesi prezyden 
Filipińskich Cuezon wiernym i oddanym Rooseveltowi pop 
= „kiem i przedstawicielem, który przy pomocy wszelkich środków 
~ się wciągnąć ludność tubylczą do dalszych wysiłków popier 
anglosaską czynną politykę wojeńną. 
| Tak więc stają się Filipiny dla Europejczyka coraz bar 
resujące. Już samo to, że leżą one w strefie egzotycznej, za 
nas pociagajacej swą tajemniczoicia i wielkim od nas od 
wystarczało, by wzbudzić w nas chęć bliższego poznania 0 
kiego świata znanego nam jedynie z mapy i opisów podróż 
świata o zupełnie innej strukiurze geograficznej, innym klimaci 
innych od nas ludziach. Z drugiej strony na Filipiny zwraca © 
tego świata, który się obecnymi wydarzeniami interesuje, z 
fuacia polityczna, która kg lam wytworzyła i która spok 
„wyspy budzi z jej dolce far nienfe. Dostawca ryżu, herb 
cukrowej i korzeni, nadających naszym potrawom smaku, 
wkraczać na szerszą arenę. Nasz trzystronny reportaż ilustrowa 
nam pogląd o tym ciekawym kraju i ludziach tych wysp, 
niedawna stały się punktem koncentrującym uwagę świata. 
Na dalekich wyspach archipelagu malajskiego — Filipinac 
` mych wokół Oceanem Spokojnym i roziskrzonym nocami m 
pd. Chińskim, — żyje ten ciekawy i Europejczykowi prawie niezn 
szczep, u którego jako atawistyczna pozostałość przechował się 
dzień dzisiejszy krwawy zwyczaj ścinania głów ludzkich. : 
"wyspy filipińskie — najbardziej ku północy wysunięta grupa 
w archipelagu malajskim, składają się z 7.083 wysp i wysepek. 
większe z nich ło: Mindanao — zamieszkała przez Morosów, 
| łych rybaków i poławiaczy wspaniałych pereł, dalej Negros, tó 
||. zamieszkują negryci — maleńki naród o murzyńskiej twarzy, ży 
na drzewach, następnie Capiz — z ciekawym i niemniej niebe 
/ piecznym szczepem „dużych garnków“ uprawiającym po dziś dž 
` ludożerstwo. Najdalej na północ wysuniętą wyspą jest Luzon, któr 
mieszkańcy są przedmiołem naszego opisu. s, 
„ Bogaty archipelag malajski od dawna nęcił Europejczyków. Po- 
| wsfały tu kolonie Portugalczyków, Hiszpanów, Holendrów i Anglików; 
` chęć posiadania tych wysp była przyczyną wielu krwawych wojen 


p” 


va 


Me 


kanów hiszpańskich 

Delicias roce 
z pierw- 

szych koloni zalo- 


Dziewczęta plemienia igorotów. 

W naszych warunkach byłyby 

one jeszcze dziećmi i bawiłyby 
się jeszcze lalkami. 


pomiędzy kolonialnymi polegami Europy. Filipiny odkrył jak wiadomo w XVI: w. 
śmiały żeglarz portugalski Ferd. Magellan, nazywając tak kompleks wysp na cześć 
Filipa 1 króla Hiszpanii. W wieku XIX, kończy się gospodarka Hiszpanii na tym 
terenie i protektorat nad wyspami przejmują Stany Zjednoczone, tworząc silną 
placówkę dla swych wpływów polityczno-handiowych na Dalekim Oriencie. 
Amerykanie ucywilizowali częściowo te wyspy inwestując bajeczne sumy 

w budowę dróg, co się im jednak opłaciło, wobec nieprzebranych bogactw 
naturalnych, które znajdują się na wyspach. Geologicznie — są to wyspy 
fypowo wulkanicznego pochodzenia. W żadnej epoce nie tworzyły one 
połączenia z lądem azjatyckim, jakkolwiek istnieją hipotezy przeciwne; 

są one po prostu wysadzone siłą wybuchu z najgłębszego dna morskiego 

na świecie. Morze bowiem dookoła wysp sięga głębokości 10 tys. m, two- 

raąc z niewyjaśnionych naukowo powodów w centralnych częściach wysp 

szalone huragany zwane tajfunami. Wichry te, pędzą zataczając drogę 
spiralną ku północy i wschodowi, uderzając częsio o wyspę Formozę, 
wschodnie brzegi Chin i Japonii, wyrządzając po drodze niezmierzońe 
szkody. Poza tym, same wyspy z racji swego pochodzenia, pokryte wielką 

Hością wulkanów wygasłych i czynnych, są często obiektem trzęsień ziemi, 

od których niejednokrotnie ucierpiała Manila — sfolica i jedyne właściwie 

miasto Filipin, prawdziwa wieża Babel ras i języków. Ludność fubylcza 

należy do rasy malajskiej, której odrębne języki, tagalog i bissaja, ciekawe 

są dla Europejczyka ze względu na akcentację wyrazową, spoczywającą stale 

na zglosce ostatniej. Duży procent ludności stanowi element napływowy, 

a więc Chińczycy i Japończycy, trudniący się handlem i agrykultura. Ziemia 
wulkaniczna, silnie radioaktywna i tropikalne stońce z olbrzymimi opadami de- 
szczowymi dokonują tu cudów botanicznych. Ziemia pracuje stale, rodząc 3—4 
razy w toku, Ryż, irzcina cukrowa i orzech kokosowy — to główne produkty rolne 
Filipin, zarazem przedmioty eksportu. Kraj ogromnie malowniczy, pokryty 
lasami olbrzymich mangowców, o wspaniałej roślinności, w której kryją 

się słomiane domki krajowców, budowane na palach bambusowych. 


Góry Igorrodzkie, znane w jęz. geogr. jako Cordilierra Cen- 
trale, rozciągają się na północy wyspy Luzon. W swym 
wnętrzu kryją nieprzebrane bogactwa naturalne, stabo 
wykorzystane. W pierwszym rzędzie: złoto. Dolina 
Benguet, do której poszarpanych skał przylgnęło 

ok. 40 kopalni — jest zdaniem geologów amery- 

kańskich — nowym Klondyke, najbogatszą krainą 

złota na świecie. Odkrycia tych gór dokonał 

uczony amerykański dr. Worcesier, który 

w r. 1892 dotarł do szczytów i znalaziszy 


tu uroczysko, jakie lud tutejszy nazywał - 


Baguio, zawiadomił kolonię w Manili, że 
odkrył Wonderland Filipin. Dziś jest Baguio 
w sercu gór nowoczesnym osiedlem ame- 
rykańskim. : 
Góry — są ojczyzną Igorotów, szczepu, 
którego pochodzenie pozostanie za- 
gadką sprzed wieków. Nowoczesna an- 
iropologia nie potrafi nic pewnego na 


Dolina i kopalnia Benguef, w któ- 

rej znajdują się najbogatsze na 

świecie złoża złofa. Jest to Klon- 
dyke azjatyckie. 


a; 
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są autochionami; 

ego lub Polinezji — 

mo wylądował na 

chroniąc się w góry, do których 

ale, stwarzając swą własną kulturę 
ze. amerykańscy i Bracia Bel- 

erzyć światło wiary — owie- 

y2 Igoroci twardo pozostali przy 


dusze kobiet po śmierci przemieniają się 

ye są też niewieścimi bóstwami. Igoroci 

y anie wielu żon jest przestępstwem. 

ady sfarców-senatorów, które sfanowią zara- 

3 na karę śmierci złodzieja ich dobra, 

uwodziciela żony. Wykonanie wyroku należy do 

lenia, w skład którego wchodzi pokrzywdzony. Ten 

oluje radę wojenną szczepu — nagich wojowników 

i długimi nożami zwanymi w tym kraju bolo, która 

się do zmarłych słowami i zaklęciami zemsty. Następuje 
miec śmierci i zemsty przy wtórze chóru, po czym plemię 

na polowanie głowy wroga, która trwa nieraz bardzo 

go, gdyż delikwent starannie się ukrywa przed prześladow- 
cami. Powról szczepu możliwy jest jedynie po spełnieniu krwawej 


' „wendefty', z głową ukaranego wbita na lancy. Głowę ściętą 


wędzą by nie gniła; podczas uczty która stanowi zakończenie 
tej makabrycznej uroczystości, leży na środku placu, po jej za- 


= kończeniu wędruje na pułap drzwi wchodowych domostwa po- 


krzywdzonego. Kulinarnym przysmakiem Igorotów są psy na- 
dziane ryżem w specjalny sposób przyrządzone. Prawo ameryk. 
surowo karze tego rodzaju praktyki, ze względu na niehumani- 


_ farne metody, w jakich odbywa się ubój tych biednych siwo- 


rzeń. igoroci są pierwszymi w górach Cordilierra Centrale poszu- 
kiwaczami złota. Wydobywanie tego cennego kruszcu prymi- 
fywnym sposobem płukania ¿wiru i mułu rzecznego jest ich 
właściwie jedynym zajęciem. Posiadają także i własne kopalnie, 
na swój sposób urządzone, staranie ukryfe w załomach i szcze- 
linach skalnych. 


Igorof prezentuje nam ściętą i uwędzoną już głowę wroga. Jako 
trofeum ozdobi ona próg jegę domostwa. 


O 


Igoroci wielkim kultem otaczają zmarłych, których 


nie grzebią w ziemi, lecz chowają w grotach w: po- 
stawie siedzącej. Oto widzimy trzy mumie Igorotów, 
w grocie św. Tomasza. + 


Im więcej ściętych głów, tym dzielniejszy jest członek 
plemienia. Na naszym zdjęciu chata naczelnika ozdo- 


biona „trofeami”. 


Ulubionym przysmakiem 1 
Powyżej handlarz psów 


sach prowincji Taybas GE 
dytów lllongotów, z 
szczepu, który ścina 
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Zbigniew Waguła 


Nadziany ryżem pies smaży się na rożnie. Obok 
ogniska leży ścięta i uwedzona już głowa ludzka. 


3 ciąg dalszy 


P? tej pieśni, która zginęła w oddali, zaległ głuchy spo-. 


kój. Od głębokiej ciszy nawet morze zatrzymało swój 
oddech. Nawet w rozpadlinach nie słychać bulgotania. 
Wszystko stanęło, jakby czekało na jakieś Boże obja- 
wienie. Tajemnica, którą ludzie od praczasów przeczu- 
wają, zostanie obwieszczona cudotwórczymi usty. 


Majstrowi zdało się, że przed otworem groty roztwarł 
się widok w wieczność i że on pierwszy, na progu tego 
okna, które wydrążyła wytrwała fala, patrzy w obnażoną 
tajemnicę. Otaczają go gwiazdy, wieczne gwiazdy, co 
w czas ciszy i burzy jednakowo świecą. Niezmienne sa! 
Od ich światła lśni morze, a i teraz odzwieciedla drga- 
nie nawet najdrobniejszej gwiazdki, a on ma wrażenie, 
jakby na progu groty unosił się między podwójnymi 
niebiosami. 

Odkrył wielką tajemnicę. 

Z najciemniejszego kąta nieba ześliznęła się gwiazda 
i zanim zagasł jej świecący ślad, majster zapragnął, by 
jego rodzony brat przed śmiercią znalazł jeszcze drugą 
dziewczynę, choćby nawet piękniejszą i lepszą od nie- 
boszczki Tony. A wszystkie urazy, jakich *doznał od 
niego, ze serca mu wybacza. 


Bratu. sądzone jest, by był szczęśliwy. A on sam żył 
będzie dla swego synowca! Dla jej syna, który teraz 
spokojnie śpi tam w tej samej izbie, w której ona 
umarła... 

Myśl ta wzruszyła go i w jego zwilżonych oczach ja- 
koś mocniej i czyściej zamigotały gwiazdy. i 

— Jeśli jemu nie było sądzone, niech chociaż Nikola 
będzie szczęśliwy! 

Koło Frana i w nim samym rozlał się bezgraniczny 
spokój i on, twarzą zwrócony ku niebu, spuścił ciężkie 
i zmęczone powieki. Raz jeszcze spojrzał na gwiazdy 
i uśmiechnąwszy się błogim uśmiechem, zasnął głębokim 
i słodkim snem... 


VI. 


Owego ranka — jakby się zmówili — obaj majstrzy 
i Nikola spotkali się. na szczycie brzegu. Przed nimi 
leżała obalona sosna. Cały pień, -oprócz jednego rzędu 
konarów, był nietknięty. Grom uderzył w samo podnóże 
pnia i przełamał go. Między konarami i gałęziami zie- 
lonych igieł wisiały opuszczone gniazda, a pajęczyna 
owiła liczne mniejsze gałązki, po których na cienkiej 
nici spuszczały się wielkie czarne pająki. 

Nikola był wzruszony, niespokojny i jakieś zamyślenie 
odbijało się w jego oczach. 3 

— Czy się też pastuch uratował? Zniknął po nim i po 
kozach wszelki ślad! Właśnie na tym pogorzelisku pod 
zwaloną sosną skrył się był przed burzą. Na skraju po- 
gorzeliska leżał spalony pasterski kij i napoły spalony 


kawałek szmaty. I czyjeś gałgany rozrzucone były po 
osmołonym kamienisku. 


— I twój dziad chętnie tutaj spacerował, — rzekł 
ojciec Nikoli przerywając milczenie. — Ludzie powia- 
dają, że nasz pradziad zasadził tę sosnę, gdy się po raz 
czwarty żenił. Siedemdziesiąt lat miał, gdy mu się uro- 
dził ostatni syn. A gdy umarł „stary Nikola” (tak go 
nazywała cała okolica), sosna była i tęga i wysoka, że 
z'jej pnia chciało bractwo, na znak czci, zrobić dla niego 
trumnę. Ale nie dopuściło do tego przeciwne bractwo, 
broniąc się, że sosna zasadzona jest na jego gruncie. 
Żeby to nie był Kuzmanic,. byłaby w czasie pogrzebu 
pociekła krew. Ziemia po prawdzie nie należała ani do 
jednego, ani do drugiego bractwa, ale do gminy i ludu. 

— Pień jest nasz i jeśli mi go naczelnik tanio nie 
sprzeda, nie nazywałbym się Paweł, jak mu nie nabiję 
rogów na tej jego łysej głowie! 

— Na co ci ta sosna? 

— Słyszeliście go?! — i jakby się zwracał do niewi- 
dzialnych słuchaczy, dodał gniewnie: — nie zjem jej! 

— Nie złość się człowiecze Boży! 

— Jak się nie mam złościć? — i ile miał sił, uderzył 
się ręką po biodrze, 

— Poślę zaraz robotników, żeby obcięli gałęzie. Zro- 
zumiałeś? Żebyś mi dobrze na nich uważał! — przykazał 
synowi. 

— Nie bój się, tato! 

— A co powie gmina? — zauważył spokojnie majster 
Frano. ; 

— Jak mi się będzie chciało, to jej zapłacę, a jak 
nie, niech idzie do Boga na skargę. 

— A policja, a wójt? A 3 

— Licho go wzięło! A za co mu głodną matkę żywi- 
łem? Żeby nie ja, nie byłby teraz pierwszym człowie- 
kiem w mieście. Prawo, mówisz, prawo! Kogo się mam 
bać? Kuzmaniće nawet cesarza się nie lękali! Kuzmaniće 


i Bóg! — i wytrzeszczywszy oczy łupnął się pięścią 
w piersi, że aż w nich zadzwoniło. 

— Słyszysz, mały, dopóki robótnicy nie będą gotowi, 
żebyś mi się stąd nie ruszył! — i zmierzył Nikolę od 
głowy do pięt, a pozdrowiwszy . brata, skierował się 
w dół. Gdy był w połowie drogi ku dołowi, dokrzyknął 
jeszcze bratu i synowi: 

— Niech i pień zaraz rozłupią! Będzie pełna szopa 
drzewa! 

— Szkoda go! 

— Byłby ładny maszt! — odezwał się Nikola bojaźli- 
wie i zwrócił się ku stryjowi, jakby go wzywał na 
pomoc. 

— Czyś ogłupiał, mały? 

— Nikola nie jest głupi! Ja sam mu obiecałem, że 
sosnę osadzimy na jego. statek. 

— Chyba by mnie nie było! — opryskliwie odparł 
Paweł, a po krótkim milczeniu rzekł zamyślony: 

— To drzewo jest nieszczęśliwe. To nie pierwszy raz 
uderzył w nie piorun. Dobierał się i dobierał do niego, 
aż mu dał rady wreszcie, — i pokazawszy ręką uderze- 
nie, roześmiał się w głos. 

Stryj i Nikola w milczeniu patrzyli za ojcem i do- 
piero gdy znikł za płotem, co dzielił dwie obszerne win- 
nice, uśmiechnęli się obaj jakoś dobrotliwie. I majster 
rzekł do bratanka: z 

— Nie bój sie, Niko. Tak będzie, jak ja będę chciał! 
Tato twój nie wie co mówi. Znasz go! . 

— Czy to prawda, stryjku, że tatuś bił nieboszczkę 


mamę? — niespodziewanie zapytał Nikola i zaczerwie- 
nił się po końce uszu. 


— Milcz, głuptasie! 

Po czym dodał zamyślony: . 
— Kto ci to powiedział? 
— Słyszałem. 

— Nic nie słyszałeś! 


Nikola za żadne skarby nie przyznałby się, że wczo- 
raj, gdy łeżał w łóżku, przysłuchiwał się owej rozmowie 
między ojcem i stryjem. Zapamiętał każde słowo, jakie 
bracia między sobą zamienili. 

— Czy mama była dobra? 

— Dobra i piękna. 

— To dlaczego ją bił? 

Zamiast mu odpowiedzieć, pogłaskał go stryj łagodnie 
po kędzierzawych włosach i trzymając rękę na głowie, 
napomniał go: 

— Dzieci nie powinny się wtrącać do tego, co robią 
starsi. 

— Dlaczego? — zapytał Nikola skruszony i podniósł 
lękliwie oczy ku stryjowi. 

— Żebyś tego nie mówił przed ojcem! a 

To była pierwsza tajemnica między stryjem i synow- 
cem. Tajemnica ta ich zbliżyła, sprzyjacieliła i zbratała 
na życie i śmierć. X 

Po tym stryj, oglądnąwszy uważnie sosnę, rzecze: 

— Jeśli przyjdą zaraz, to będą do nocy gotowi. 

— Kto taki? — spytał Nikola zdziwiony. 

— Robolnicy! 

— Ale jej nie porąbią? ° 

— Tylko gałęzie, a pień zwiążemy .powrozami i po 
tym do warsztatu z nim! 

W tej chwili wielka gromada wróbli i innych ptaków 
zleciała na obaloną sosnę. Nawołując się i świergocąc, 
spuściły się na połamane gałęzie. Szczygieł zaświergotał 
żałośnie i odleciał przestraszony, a za nim pierzchnęła 

` cala pozostała pomieszana gromada i wśród bojaźliwych 
pisków-rozprószyła się na wszystkie strony. Jedna część 
opadła prostopadle na winnice, a druga, wznosząc się 
i opuszczając, poleciała jak strzała w kierunku morza 
i stopniowo zniknęła w błękicie nieba i morskiej toni. 

— Szukają nowego legowiska! — objaśnił stryj i pal- 
cem wskazał na przestraszone ptaki. — Teraz piskiem 
zwo'ują się po polu i gdy będą wszystkie razem, znowu 
się tu zlecą. 

"— A co będzie, jak nie znajdą nowego legowiska? — 
i zamyślonego Nikolę przeniknął niewypowiedziany żal 
i współczucie względem siebie i względem innych. . 

— Dlaczego ludzie są źli? Nawet dla ptaków nie mają 
litości. Co one im winne? — z wyrzutem spojrzał mło- 
dzian na stryja, na okolicę i nawet na słońce, co tak 
skwarnie grzało, że koło kamieni migotało powietrze. 


Z rozpaczliwym piskiem przeleciały nad sosną dwa — 
trzy ptaki, jakby wypuszczone z cięciwy. 

Stryj obrócił się i broniąc się przed słońcem nadsta- 
wionymi dłońmi, zapatrzył się w dal: 

— Pewnie je krogulec goni! 

— A jak je dopędzi? 

— O, to im nie będzie wesoło — zażartował majster. 


x: e A a e pc AN PS 


Powieść z życia dalmatyńskiego 


„miastu i ludowi niedaleką uroczystość i święto $ 


Ale szyderczy uśmiech znikł mu z twarzy, gdy spojri 
na spochmurniałego i spoważniałego Nikolę. 
— Nie bój się, chybsze one od niego! : 

— Jakie e te male ptaszki! Zeby razem A | 
uderzyły na krogulca, ani jedno pióro nie zosta e 
całe. Dlaczego sie go boją? Popamietalby je krogu 
Nikola w myśli już leciał w powietrzu i dodawał i 
przestraszonej gromadzie. ne 

Dopiero gdy przyszli robotnicy i gdy na sosnę e 
pierwsza siekiera, zapomniał Nikola o krogulcu A 

„kach i wesoło jął się pracy. SĄ ; 

Raduje się patrząc, jak padają uderzenia i jakok 
błyszczącym narzędziem pękają gałęzie. Łamią się. bi 
pęknięte drewno wabi ręce, by dotknęły „owej apa 
i gołej rany. Lekki wiaterek od morza niesie A sl 
żywicy i zaduch spoconych ciał, co osłabły po topór? 
necznym żarem. Na słońcu błysnął ostry i ciężki AE 
Ostrze cięło, by przepołowić gałąż na dwie rown mó 
ści. Robotnicy wsparli się, nie szczędząc sił Rz. : 
chu, by ogołocić pień. Ale gdy konar oporny i g 
daremne są i wparta noga i siekiera i ciężar ciała radi 
ba go napocząć piłą, aby łatwiej było go prze if 
A gdy nie pomoże ni to, wtedy uderzają żem A a 
tem po klinie, a gdy jednemu robotnikowi zabrakn san 
chwyta drugi, trzeci, póki pod ich wytrwałymi cio 
drewno nie trzasnie, Spod młotów pryskają iskry. tym łatw 
uderzenia są ciężkie i niemiłosierne, świadczą o dE 
owe białe drzazgi, pomieszane z czarną i zieloną Y 

Dawno już po winnicach i gołym kamienisku kła 
się długie cienie, gdy robotnicy silnymi i grubym! F. 
wrozami obwiazali ogołocony pień. I zarzuciwszy og 
sobie koło szyi i prawego ramienia, pociągnęli nie: 
w dół po zboczu. Pod ich nogami tłukły się kam ei się 
staczając się aż do brzegu, który zamykał dolinę. ‘5 
jednym wysokim skokiem albo wpadały w morze, ¿gnie [te 
rozbijaly się o gromady skał. Na jednej stromiż” si 
o mało ciężar pnia nie pociągnął za sobą robot E 
i gdyby nie wysoki płot winnicy, cieżko by im í 
oprzeć się silnemu rozpędowi obalonej sosny. Na S 
ście podrzucili ramiona i stanąwszy, z całych ak: 
się piętami i nogami o kruchą skałę. Uderzenie 
się o płot i sosna, odbiwszy się mocno, szarpnęła le ob 
zonych i stojacych robotników. Odetchneli: dobie 
nażonymi piersiami zwróceni ku płonącemu zacho 
nie przemówili ni słowa; tylko w ich wspólnym pe m | 
chu przejawił sig niewypowiedziany strach po minion? A 
riebezpieczeństwie. ¡el 4 

— Nie śpieszcie się, ludzie Boży! — z wyrzeć 
w głosie, choć łagodnie zawołał zatroskany majster. ni 

Chociaż wiedział, że bratankowi nie grozi żadne | 
bezpieczeństwo, oglądnął się jednak za nim i w e 
mej chwili przypomniał sobie przeszłą noc. Jakby La dy 
siedział na progu groty i patrzył w migocące gwia gra | 
Na zachodzie zamigotała właśnie w tej chwili pierw 
gwiazda i jej wątłe jeszcze światło przypomniało 
święte postanowienie. 

— Wszyscy oni są wezwani, by uszczęśliwia 4 

Popatrzył po kolei na robotników i zobaczywszy! ay zę k 
z pochylonymi plecami i spuszczonymi rękami Odp kość A R 
wają siedząc na pniu, poczuł ku nim niezmierną m ES 
i litość nad nimi. s pył” 

— Oto oni wszyscy pragną, aby bratanek jego się | 
szczęśliwy! — Ale bezpośrednio po tej zjawiła **| 
i wątpliwość. Ą 

— A jeśli mu nie sądzone? i 

Jakby w odpowiedzi zadźwięczał z niedalekiego sł 
ścioła mały dzwonek, a na jego drobny głos ode 
się wszystkie okoliczne wieże i po całej okolicy roz p 
się dźwięk rozkołysanych. dzwonów. Jednostajne i £ 
bokie dźwięki rozlegały się od parafii do parafii, od wy. 
do wsi i ginęły gdzieś tam za morzem i dalekimi A 

spami. W ich głuche i smętne brzęczenie wpadało 
solo wołanie niedalekiego dzwonnika, który obwieszć? 


ar 
Pil 


| 


tego patrona. ps 
Ni jeden robotnik sie nie przeżegnał, ale w ich Pp i 
chylonych głowach i upartym miłczeniu wyrażała ch || 
niema pobożność, która się nie objawia ni w ru | 
ni w klekaniu, ni w modlitwie. 28: 
Dzwony brzęczały bez ustanku i dopiero długo PO pue” 
chodzie słońca odjęknęły ostatnie, odmierzone ude a 
nia serca dzwonu. Z przeciągłym nawoływaniem p 5 
nieśli sig wtedy i robotnicy i podrzuciwszy ramiona Lok A 
powrozy, podciągnęli ponownie ciężki pień. Za nim © 
bratanka stąpał majster Frano, a wydawało mu E 
jakby przed nim robotnicy nieśli i wlekli martw 
trupa jakiegoś drogiego nieboszczyka. 


y 


Tzed warsztatem zebrała się cała gromada ludzi 
cierpliwie czekała na zmordowanych robotników, któ- 
Izy w obliczu widzów wytężyli duszę i ciało, by jak 
lajpredzej i najzgrabniej dowlec poobcinany kloc pod 
pa i otwartą szopę na deski. Pod na pół odkrytym 
3 achem leżały tam poukładane deski, drzewo, kloce, 
elki, kłody i niejeden długi i tęgi pień, który czekał 
la pierwszą sposobność, by zostać ociosanym i obhe- 
Mowanym i potem jako osadzony maszt wznieść się 
Zaskrzypieć na jakim nowym statku. 
Od hałasu i krzyku dzieci ledwo można było słyszeć 
a czym rozmawiały różne gromadki bezczynnych mie- 
zczan, A i oni też nie szczędzili gardeł. W tym gwarze 
eskich, kobiecych i dziecinnych głosów milcząco 
Upiornie polatywały nietoperze, łowiąc komary i mu- 
"Y, co w oświetlonych smugach pyłu wily się koło do- 
lero co zapalonych latarń. Aby je zwabić, wesoło rzu- 
ały dzieci w powietrze czapki i kamyki i gdy jaki zwa- 
kl nietoperz zalatywał na długość ręki, myśląc, że 
SE. muchy lecą, witały go dzieci kolczastymi rózgami. 
,— A bijże go, Dujko! — zachęcał tata swego syna 
" ah w nim dzielnego junaka, rósł w rodzicielskiej 
lo Gdy byłam dziewuchą (ale to już dawno było), nie 
po mi równej w całej okolicy. Parobczaki rozum za 
A tracili. Włosami moimi, za przeproszeniem, ku- 
zi moje, mogłam się cała okryć. A gdym jednego 
U we Wniebowzięcie wracała z Solina do domu, 
y 'edt ze mną i mój nieboszczyk Marko i calutką drogę 
Ausit minie i namawiał. Ja się mu — jak uczciwa dziew- 
yna — broniłam, jak mogłam. Zdjął mi i chustkę 
głowy, ale mię nie pocałował. Ale byłoby lepiej, że- 
a go była posłuchała, bo byłby mi oddał chustkę i ten 
A abelski ptak (i tu pokazała na nietoperze) nie byłby 
~ się zaplątał w moje włosy. Com ja się tez, kumoszki 
Je, najadła strachu i nacierpiała, nim mi go wycia- 
Mal, to ani śmiertelnemu wrogowi nie życzę. Ale i to 
Ym przecierpiała, żeby mi Marko z tym gackiem nie 
darł połowy włosów. Od tego czasu jakby mię kto 
rzekł, pobielały mi włosy i wypadły! Z tych ładności, 
atrzcie, co mi zostało! — i tragicznym ruchem odkryła 
Rzy tym głowę i rozwiązała mysi ogonek, w którym 
"Ecione było więcej czarnych tasiemek niż prawdzi- 
ch włosów. 


-g Widzicie, popatrzcie ino, kobiety moje! — i trzy- 
ając jw ręce warkocz, spojrzała rzędem na swe towa- 
Szki, by się przekonać, jakie też wrażenie zrobiły 
E nie jej słowa. 

Dzieci ciągle jeszcze rzucały czapki w powietrze. 
EA między nimi i Anusia i cieszyła się, wymachujac 
> nietoperze kolczastą gałązką. Wywijała z takim prze- 

m. że się jej sukienki zaczepiły o ciernie i nie- 
WO byłaby się uwolniła, gdyby Nikola nie był nogą 

Ystąpił odrzuconej gałązki. Anusia pociągnęła z ca- 
siły i na ostrych cierniakach zostały kawałki jej 


p na 


dzienia, Potarganą i wylęknioną wziął Nikola za rękę 


zaprowadził do szopy i długo poprawiał jej potargane 
lenki, spod których wyglądały na Perote Rog. 

o jego zainteresował szczególnie ów pas ciała, co 

€ jego zadziwionemu i gorącemu spojrzeniu odkrył 
albo RY radkiem skromnych koronek i czarnej wełnia- 
z. RAR która była podwiązana czerwoną ta- 

AB A słyszałyście też coś takiego! — krzyknęła nie- 

ao od szopy kumoszka Mande, podnosząc ręce ku 

, Nawet uderzenie pioruna nie byłoby tak zaskoczyło 

Tozdzieliło na dwie części owej największej i najgę- 
lejszej gromady kobiet. 
“ii, Co takiego? Co takiego? — odezwaly się zacieka- 

{one głosy. 

i aj mie żebyście o tym nie wiedziały, kumoszki 

— Uh, sromota!. 

— Jaka matka, taka córka! 

— Jeszcze żeby z jakim porządnym człowiekiem, ale 
sa” | financem! 
304 | — Jak my były dziewuchami, to żadna z nas nie po- 
zdy: |datrzyłaby od wstydu kawalerowi w ocży ani za wszyst- 
rs28 Ke skarby świata. 
< a Jak tylko się pokazała siódma gwiazda, dalej do 

- [ Omu! 

olę!| — Ale co się stało, na miłość boską! 

_— Co się stało? — powtórzyła kuma Mande i obu 
cz AN oma podparła sobie szerokie boki. Ze zgrozy onie- 
łoś Miąła przed osądnym słowem i stała bardziej nieporu- 
" [Zona niż posąg, czekając na to pytanie. I gdyby jakimś 


Czas jesienny — brzydka pora, 
Toteż Knotka bolą zęby — . 

Więc czym prędzej do znachora 
Śpieszy, — by je wyrwać z „gęby“. 


Motek, sposób zna kojący: 
„Siadaj Knotku delikwencie” 
I wnet zniknie ząb bolacy, 
Gdy nastąpi pociągnięcie. 


cudem czy nieszczęściem nie był się zwrócił nikt do niej 
z oczekiwanym zapytaniem, od napięcia byłaby się roz- 
leciała jak beczka pełna prochu, gdy w nią padnie 
iskra. Ale na szczęście padały zapytania, jak strzały ze 
strzelby. 

— Któraż to? Która to? Która to? 

Kuma Mande podniosła prawą rękę i wśród grobo- 
wego milczenia odpowiedziała nienaturalnym i wrzaskli- 
wym głosem: 

— Bepina! 

Córka kumy Tomasza? 

A juzci! 

A z kim? 

Z tym ospowatym financem. 

Uciekli do Triestu. 

Porwał ją jak za zbójnickich czasów. 
Jej, hańba! 

Jak się nie wstydziła! 

Kobiety zapomniały w pustym krzyku i o sosnowym 
pniu i o nietoperzach i w podnieceniu i w prędkości 
rozmowy zdjęły chustki z głów, nie zważając na nie- 


-bezpieczeństwo. Dłonie im gorzały, usta im wyschły 


i w braku wyrażeń chwytały się za włosy, tłukły się 
po biodrach i swem cielsku i gdyby w tej chwili zna-, 
lazła się między nimi Bepina, byłyby ją rozniosły 
w kawałki. 

Tymczasem robotnicy dowlekli pień przed szópę i od- 
motawszy powrozy, podnieśli go na rękach i z jednym 
przeciągłym okrzykiem przerzucili go na drugą stronę 
szopy. Rzucony pień odbił się o drewnianą ścianę 
i wśród głośnego łomotu zsunął się po deskach i legł 
spokojnie na gołej ziemi. 

Jeden z robotników, z podwiniętymi rękawami, ocie- 
rając powoli pot z czoła, rzekł: 

— Nawet łeb księdza Jakuba nie dałby mu rady! 

— Pękłby mu jak bania pełna wina. 

Anusi i' Nikoli nie chciało się wychodzić z ich kry- 
jówki. Schowali się za największy stos drzewa. Nawet 
gdy ponad ich głowami przeleciał sosnowy pień, nawet 
gdy załomotał po deskach, nie ruszyli się ani na krok. 
Byliby raczej dopuścili, aby ich pień przygniótł, niż 
zdradzili swoją kryjówkę. Była to bojazú i wstyd, 
a także i tajemnica, o której nie chcieli, aby się inni 
dowiedzieli. Siedzieli oboje na okrągłym i szerokim klo- 
cu i trzymając się za ręce, rozmawiali o żabach. On za- 
patrzył się w jej oczy i nieświadomie głaskał ją ciągle 
po włosach, a ona oparła się o niego i drobnym, ale 
nieco zadyszanym głosem opowiadała mu o lalce, którą 
podarował jej ojciec chrzestny. Matka jej zamknęła 
lalkę w wielkiej skrzyni i tylko na Boże Narodzenie i na 
Wielkanoc pozwaia jej bawić się nią. Jest wielka 
i śliczna, a ubrana w czerwony jedwab. Na głowie ma 
kapelusz jak prawdziwa pani, a gdy jej przytknąć palec 
do piersi, to płacze. Lecz ‘Nikola nie wierzy jej, żeby 
lalka płakała. Ruszać oczami, to tak! Taką lalkę to wi- 
dział w owym wielkim sklepie, gdy mu stryj kupował 
na urodziny drewnianego konia i prawdziusieńką praw- 
dziwą szablę. 

Anusia przekonuje go na wszelkie możliwe sposoby, 
ale Nikola jest uparty i nie wierzy. Gniewa się trochę 
na niego, ale on jak prawdziwy kawaler obrócił roz- 
mowę na co innego. Chwali się, że umie nawet okręty 
budować! Nie takie z papieru, lecz z prawdziwego drze- 
wa. Cały warsztat jest ich i łodzie i wszystko co na nim 
jest. A ile ich już spuścili na morze, trudno nawet po- 
rachować. Więcej niż sto. I dla niego wybuduje stryj 
wielki statek. Obiecał mu. Będzie większy od tego, co 


“go wczoraj wyciągnęli na warsztat. Będzie miał trzy 


maszty, a na każdym po jednym olbrzymim żagłu. I ją 
lakże umieści na okręcie i razem zza Sustjepana od- 
płyną na szerokie morze. Stryj, jeśli będzie chciał, może 
jechać z nimi. 


Nastało długie milczenie i Nikola liczył w ciszy burzli-, 


we uderzenia swego wzruszonego serca... Przerwał mil- 
czenie, by jej opowiedzieć, jak łowi ryby. Zeszłego 


roku ręką złapał złotą bobicę. Cała była ze złata! Ma- 


i sznur i wędkę i gdy jest odpływ, kopie robaki na 
brzegu. Jednego dnia złapał nawet węgorza. Takiego dłu- 
giego, a gdy go zdjął z wędki, wyśliznął mu się między 
rękami. Ale od rybaków nauczył się już, jak go trzeba 
przytrzymać palcami. Anusia powiedziała na to, że ona 
boi się węgorza. Nikola roześmiał się z tego i dodał, że 
nawet wielkiego raka złapał rękoma. Główna rzecz, Z2- 
by mu tylko oderwać kleszcze, bo pozostałymi nogami 
nie może szczypać. Węgorza się bać? On złapałby nawet 
żmiję, gdyby nie była jadowita. Anusia słuchała go 
z otwartymi ustami. 

Przerwał im hałas dzieci, które się bawiły koło szopy. 

— Pali się! Pali się! 


U DENTYSTY 


Drzwi na Motka spadły z trzaskiem, 
Gdzieś na głowę i na szczękę — 
Między gruzy pada z wrzaskiem. 
Przy tym ma zwichniętą rękę. 


— Przeklęte dzieciska rozpaliły ogień! 

— Jakby to było świętego Jana! 

— Beda się mieć z pyszna, jak ich dopadnie pan 
Paweł. 

— Spalą mu wszystkie gałęzie! 

Mali i wielcy puścili się i pobiegli ku wzniesieniu. 
Zostały tylko stare baby i kobiety, którym nogi ocię- 
żały czy to od wieku, czy od niezliczonych porodów. 
Poczęły wołać za dziećmi: 

— Ignac! 

— Wracaj mi do domu! 

— Da ci ojciec, jak wrócisz! 

Ignac dba i nie dba o to i nie trapi się, że mu z otwar- 
tych portasów sterczy kawałek koszuli i że na wieczor- 
nym wietrze powiewa mu jak rozdarta i brudna chorą- 
giewka. Dziw, że nie jest nawet jeszcze brudniejszy, bo 
w iluż to bójkach już był dzisiaj! Od batów jakoś się 
wymiga, skoczy do beczki i niech go szukają! 

Za dziećmi poleciał i Nikola i pociągnął ze sobą Anu- 
się. I ją ukarze matka i zamiast wieczerzą przywita ją 
kijem. Późno jest, ale jakże ma uciec Nikoli? Ona słaba, 
a u niego mocne ręce. Może by się zlitował, gdyby za- 
płakała. Ale ona nie chce. Wstyd ją. Nikola ciągle się 
ogląda na nią. Baczy, by się mała nie potknęła. Niechby 
ją tylko kto palcem dotknął! Dostałby kamieniem w łeb! 

W tym zamieszaniu i biegu niejeden chłopak uszczyp- 
nął dziewczynę, a one — czy to ze wstydu, czy z lubo- 
ści, czy wreszcie dlatego, że stało się to w mroku — 
nie odpłacały żadnym obraźliwym słowem. Młodzież 
rozruszała się i rozbawiła. Krew nie dała im spokoju, 
więc więcej skokiem niż krokiem pięli się na wzgórze. 
Gdy dotarli do łąki, na której jeszcze wczoraj wzno- 


siła się konarzysta sosna, zatańczyli kolo *) wokół ogni- -` 


ska, a potem nuże skakać i przeskakiwać wzdłuż i w po- 
przek, jak który potrafi i jak kogo nogi riosą. Od pło- 
mienia ogniska oświetlona była cała jedna strona wzgó- 
rza. Na oświetlonym zboczu tańczyły i skakały cienie 
rozmaitej wielkości. Jeden z cieni, gdy płomień sięgnął 
wysoko w górę, dotknął jedną ręką szczytu góry, która 
się wznosiła nad wzgórkiem. Gdy chłopcy rzucili na 
ogień nowe gałęzie, przydusił się płomień i w tym du- 
szącym i pachnącym dymie wiły się brudno-żółte kręgi 
ą iskrę. Trza- 

skały gałęzie i drewna, a przyduszony płomień powoli, 
ale wytrwale gryzł zieleń. Wreszcie wsparty wieczornym 
wiatrem, buchnął zwycięsko w górę ku wielkiej radości 
rozbawionych chłopaków. Pragną się pokazać przed 
dziewczynami i wyścigować się, który lepiej na wyso- 
kość i na szerokość przeskoczy ogień. 

— Patrz, o, tak, jeśliś zuch! — chwali się chłopak 
przed dziewczyną. i 

Płomień się rozszerzył. Pryskają iskry i lecą gorące 
ponad kamieniskiem ku wzburzonemu morzu... 


VIII. 


Na skraju morza, w obliczu głębiny, pierze dziew- 
czyna bieliznę, i silnymi rękoma wyżyma jeden kawa- 
łek płótna po drugim i tak wykręcone i poskładane 
kładzie obok siebie. Uklękła na kamieniu i żeby jej 
łatwej było uderzać po ukośnej płycie bielizną na- 
brzmiałą od wody, oparła się całym ciałem o płytę. 
Słychać plusk namoczonego płótna i aż radość patrzeć, 
jak za każdym uderzeniem pryskają krople. Na jej go- 
łych nogach ledwo się trzymają drewniane nanule. Spód- 
nicę owinęła koło pełnych łydek, by jej nie przeszka- 
dzała przy praniu płótna. Rękawy podwinęła aż do łokci, 
a prócz koszuli, stanika i spódnicy nie ma nic na sobie. 
A i to jej za ciężko; najchętniej, gdyby się nie wsty- 
dziła, rozebrałaby się do naga i wtedy letnie słońce 
niechby sobie z całej siły grzało w jej plecy. I tak są 
ogorzałe i jakby stworzone, aby odkryte przywabiały 
spojrzenia kochanego chłopca. Ona wie, że z boku ob- 
serwuje ją jej luby, więc wesoła jest i wzruszona spoj- 
rzeniami, które czuje na sobie. Drży w niej każda naj- 
mniejsza nawet żyłka i by dać upust uczuciu szczęścia 
i oprzeć się pokusom młodości, zaśpiewała głosem cień- 
kim i donośnym, jakby wyzywała wszystkie okoliczne 
echa. Pieśń jej zaleciała przez otwarte okna w mroczne 
i niskie izby. Na to wezwanie odezwały się głosy dziew- 
czyn i młodych a szczęśliwych mężatek i echo rozno- 
siło po całym kraju pieśń zakochanej praczki: 


Marysiu, dziewucho 
gazdowskiego rodu, 
nie pieraj bielizny 
obok mego brodu!. 


*) kolo — narodowy taniec chorwacki (przyp. tłum.). 


Dalszy ciąg nastąpi 


Rys. i tekst: Pawl. 


Obu jedna droga wiedzie 

Do dentysty wstawiać nowe, 
Knotek kroczy zaś na przedzie 
Bo podleczyć pragnie zdrowe. 


RSTK 2, 


EIN 


nd 
APUAPARCA PA 


> się stao Z zamienion 


K. P. z dnia 2. XI. 


nowelka p. t. „Trudne szczęście” 


W numerze 44 |. 1941 ukazała się 
. Problem poruszony w niej 
wzbudził — jak ło wskazuje jedna z nadesłanych do re- 
dakcji poczłówek, której treść podajemy poniżej — szcze- 


gólnie żywe zainteresowanie czytelników. 


Do Redakcji Ilustrowanego Kurjera Polskiego w Krakowie! 


W ostatnim numerze IKP ukazała się nowelka „Trudne szcze- 
ście” (podpisana Marika). Zachwyciła mnie pięknym stylem 
i zainteresowała ciekawie postawionym problemem. Zaintereso- 
wala mnie do tego stopnia, że męczy mnie myśl, jak w dal- 
szym ciągu mogły się ułożyć losy bohaterów? Jak powinien był 
postąpić po tym wszystkim bohater? Czy można by było i w imię 
czego wrócić dzieci prawym rodzicom? Czy w tece redakcyjnej 
nie ma dalszego ciągu? Proszę w imieniu czytelników, którzy 
wraz zemną dyskutują nad tą piękną nowelką o dalszy ciąg. 
Będziemy go szukać w następnych numerach. 


Z poważaniem 
Podpis 


Ponieważ wielu z naszych stałych czytelników nie ma 


już może tego numeru, a wielu przygodnych czytelników 
zechce być może wziąć również udział w tym naszym 


konkursie gwiazdkowym, streszczamy poniżej w kilku zda- 
niach tę nowelkę. 


Teresa i Rafał byli bardzo szczęśliwym małżeństwem. 


Z SPR: Rz RD 


Szczęście ich doszło do zenitu, gdy Teresa urodziła 
synka Jacka. W lecznicy, gdzie Teresa leżała, zamie- 
niono jej synka z dzieckiem malarza Olszańskiego. Po- 
nieważ stało się to zaraz po urodzeniu się dzieci, ro- 
dzice nie spostrzegli strasznej pomyłki. Synek Teresy 
i Rafała, a właściwie malarza Olszańskiego staje się 
ślicznym dzieckiem, ałe tak niepodobnym do swych ro- 
dziców, że budzi to zdumienie wszystkich krewnych 
i znajomych odwiedzających rodzinę. Pod wpływem cią- 
głych żartów na ten temat i różnych aluzyj, Rafał za- 
czyna podejrzewać Teresę o zdradę. Ponieważ ją kochał 
bardzo i kocha nadal, tym bardziej zadręcza ją swą 
zazdrością. Życie Teresy staje się jedną wielką mę- 
czarnią, w której jedynym promieniem jest jej miłość 
do małego Jacka. 


Pewnego razu, jadąc tramwajem, zobaczył Rafał 
w tramwaju człowieka, do którego jego synek podobny 
był jak dwie krople wody do siebie. Dowiedział się kim 
był ten człowiek. Był to właśnie malarz Olszański. Upo- 
zorowawszy swą wizytę, odwiedził Rafał Olszańskiego, 
który również miał synka w wieku Jacka, również nie- 
podobnego do ojca. Rafał wypytał delikatnie o datę 
i miejsce urodzenia chłopca i kiedy się dowiedział, że 
mały Andrzej urodził się w tym samym dniu i w tej 
samej lecznicy co i Jacek, zrozumiał całe nieszczęście 
i całą krzywdę, jaką wyrządził Teresie. Zastanawia się 


więc nad tym, czy odnajdzie drogę do jej duszy i czy 


ymi Rab” 


bie szczęścia. 

Do rozwiązania tych pyłań zapraszamy właśnie Mi 
Czytelników. Prosimy znaleźć najlepsze rozwiązanie | 
trudnej, a tak interesującej kwestii: Co się dalej stało? © 
dzieci powrócą do swych rodziców? Czy Rałał i 
odnajdą swoją miłość? 

Autorka tej nowelki sama od siebie również rozwią 
zyla 


nam ten problem, któr tak umiejętnie i ładnie porus j 


Zarówno jej dokończenie, jak też trzy najlepsze Y 


w numerze gwiazdkowym |. K. P. Do jury należeć 
między innymi również autorka nowelki. 


a od 
Za najlepsze trzy rozwiązania wyznaczone sa nagi0% 


I nagroda — 75 zł 
il " — 50 zł 
LU „ — 35 zł 


Nowelki, obejmujące 2 strony pisma maszynoweg 
ręcznego (50 wierszy), przy czym pisać należy tylko j 
jednej stronie arkusza, nadesłać należy do redakcji I. Ko 


do dnia 10 grudnia godziny 12-tej. Na kopercie p 


musi być co następuje: Konkurs gwiazdkowy llusirowan' l 


Kuriera Polskiego, Kraków, Poststr. 1. 


Rękopisy nie nagrodzone odsyłać się będzie tylko wł i 
gdy załączone będzie porto zwrołne. 


turs 10%; jewelry 10% 


phonographs 10%; 
recorde 10% 


A -A a 
will he hard hit sporting goods 10% paa 

YOU SEE „OCZ E, 

greaiest peace 

time tax ($3,553,000,000) goes 
nip effect a wreek from today 
nee Lindsey poses with 
ep on which there will 
cases to the amount 
cd yet to 
ł 


CZE MIAST KABIN LUKSUSOWYCH 
$ gdy ciężary wojny coraz bar- 
gniota robotnika angielskiego 
uCzają bogacze coraz bardziej nie- 
wyspę. Nafuralnie z powodu 
się zmniejszającego tonażu nie 
dzisiaj żadnych komforiowych ka- 
Co więcej trzeba być zadowolo- 
jo M jeżeli dostanie się wbudowaną 
o Pol pryczę w źle wietrzonym 
4 pepelnionym pokładzie, za co płaci 
Me jeszcze specjalnie 400 dolarów. 


CI NAJMNIEJSI OPŁACAJĄ WOJNĘ ROOSEVELTA 
W związku z ustanowieniem pomocy dla Anglii przeprowadził obecnie 
Roosevelt w Stanach Zjednoczonych swój pierwszy projekt podatkowy, 
który wniesie 31/2 miliarda dolarów. Sześć do siedmiu milionów Ame- 
rykanów, którzy dotąd wolni byli od podatków dochodowych, musi 
feraz płacić podatki za wiele przedmiotów codziennego użytku. Na 
artykuły kosmetyczne, płyty gramofonowe, futra, walizy i artykuły spor- 
towe nałożono podatek 10%, od rozmów telefonicznych przypada 6% 
podafku, od żarówek 5%. Od talii kart do gry płaci się 13 centów 
podatku a od litra whisky nawet jednego dolara. 


ved ARTYSCI SOWIECCY W ŻYCIU 
PRYWATNYM 
ak Wygląda sowiecka śpiewaczka ope- 
w życiu prywatnym. Rodzice jej 
na zdjęciu) byli także arty- 
stami w Leningradzie. 


Fot. Weltbild 2, Ass. Press 


żarówki (O) etotumenowe 


UNGSRAM 


«(O)» vstbretaym(D)> ucikiem 


or. med. topea | | POŁOŻNA Piękne włosy 


GUTOWSKI | | przyjmuje panie ło ozdoba 
F b PRZYJEZDNE:; 
Skórne i weneryczne ZAMIEJSCOWE 
przyjmuje w Lecznicy Warszawa 
Warszawa, Trębacka 2, Nowogrodzka 31 


nTano - Vegetale" 


godz. 12—2 i 4-4. ł ży © racjonalnie pielęgnuje włosy, 
przy Marszałkowskiej nadaje włosom śliczny połysk 
n i puszystość, usuwa łupież, przy- 

wraca pełną aktywność cebul- 

kom wlosowym, posiada silny 


ływ na rost włosów. 
) APARATÓW I SPRZĘTU WEZ eS 
FOTO m CENA zł 5— 3 flaszki zł 10.— 


KUPN 3 NAPRAWY Kto w trzech dniach prześle ogłoszenie wraz z zamówieniem olrzyma 20% 
SPRZEDA ARES rabału na duży pakiet. 


Polerowanie i klejenie objektywów : ” 
Bros” — WARSZAWA, Al. Jerozol. 35 Laboratorium .TE-EN” Lublin 4, Postfach 73. 


FLATELIŚCI! otrzymują darmo premie bez losowania na podstawie naszego 
cennika między innymi: dwułygodnik filatelistyczny, katalog Michel 1942, do- 
datki do Michla 1942, książkę pt. „Szkoła filatelistyczna”* (Schule der Phila- 
telie“, klasery itp. Cennik bezpłatnie wysyła Dom Handlowy „Pionier”, Od- 
dział F. Kraków, Stolarska 9, tel. 220-42. Firma zarejestr. w rejestrze handi. 


A zatem to jest Twoja narzeczona? , Jej cera, która jest cudowna, miękka Stefan mi powiedział, że ty masz pięk- Mądra kobieta używa , Tano” — płynu 
jak jedwab, aksamitna w dotyku, ró- ną cerę. Niestety moja twarz jest stale 
żowo--biała, naturalne piękno! No jutro pokryta zmarszczkami, wągrami, żół- 
u niej najbardziej podobało? będziesz widziała moją przyszłą żonę. tymi i brunatnymi plamami itp. i młodocianą cerę. 


Pięknie ona wygląda... Co się Tobie piękności, dzięki temu ma tak cudowną 


Ten niezwykły o tajemniczym działaniu płyn „Tano” jest do nabycia w każdej lepszej drogerii, perfumerii, lub składzie aptecznym. 


Sklady główne: w KRAKOWIE: Periumeria A. Reim, Adoli-Hitler-Plaiz 37; w RZESZOWIE: W. Theobald, Drogeria 7; w WARSZAWIE: Dulman 1 Sznycer, Podwale 29; 
w CZĘSTOCHOWIE: Skład Apieczny, Z. Orłowski i Ska, ul. N. M. P. 13; w KIELCACH: Kosmetyka, W. Żak, ul. Kolejowa 13. Wyrób: Laboratorium „TE-EN” Lublin 1. 


J włowska w roli żony i zmysłowa i wyzywająca W 10% 
|| wampa p. ina Benita walnie przyczyniają się do powo- 
EN! dzenia sztuki. P. Niewiarowicz gra „za głęboko „ Po“ 
j|| worski acz w epizodzie, potrafil pokazać lwi P wić 
|| nieprzeciętnego komika. P. Szalawski jest niewąfpl 
uzdolniony, ale w roli po Dymszy, w dodatku 
niego poprostu stworzonej, musiał wypaść blado. eN 
| sza wzbogacił postać Groma całą masa jemu tylko W 
| wionej. P. Szalawski wahał się między nonszałanć 
| a chwilami. szarżą podejrzanego cwaniaczka. s 


W. „Komecie” nowa rewia, to nowy dowód star y 
| diego sympatycznego teatrzyku. Fragmenty ze 

gara” w pierwszorzędnej obsadzie fpiewaczej (52 Ą 
| równa, Poreda, Golferi) czy taniec doskonałej pary 

| Topolnicka—Dobrecki, czy piosenki Klimaszewskiegi =] 
| i Witasa — to numery miłe i efektowne. Dodajmy aj} 8 
| tego nazwiska Lili Zielińskiej, Wolińskiego, Jezielstia =" 
| i śpiewające, a nawet tańczące panienki z „Tria ' 38 
| otrzymamy zespół wyrównany, niemający powaźniej l zie 
| szych dysonansów, a współpraca dyr. Gizińskiego 1 kie 
| rownika literackiego p. Horskiego daje jak najleps” | 
| wyniki w posfaci rewii, na które śmiało można 28 


| sic śródmieście. ; 
Czesław Pudłowski y 


Fragment z rewii w teatrze ,Kometa”. 


Mira Zimińska, znakomita diseuse'a występująca W 
barecie literackim „Figaro”. 


Fot. Cz. Pudłow 


„FIGARO. — „KOMEDIA. — „KOMETA: 


Warszawie przybył nowy przybytek „podkasanej” Muzy — kabaref literacki „Figaro”.Już sam / 
Jakt powstania nowej sceny należy powitać z uznaniem, zwłaszcza, że program otwarcia wy- 
różnia się ucieczką od modnej łatwizny. Rzeczą pocieszającą jest fakt, że częściowo się- 
gnięto wreszcie do akiorów i io nie prowincjonalnych i nie trzeciorzednych. Nasza zna- 
komita diseusa, nieporównana w kapitalnie podpatrzonych parodiach  „niezrozumia- 
nych” kobiet, ale i równie świelna w rzeczach nastrojowych — jednym słowem — 
Mira Zimińska — za rzadko daje nam próbę swego rasowego talentu. Inne twa- 
rze, czasem nawet ciekawe, sa już tak opatrzone i osłuchane (nierzadko te same 
osoby „fruwają” wieczorem rikszami z teatru do teatru, bo to gra się w dwóch, ku 
udręce publiczności — pomijam, że to już niemoralne, zabierać 
chleb innym, ale i nieopłacalne na dalszą mete, za dużo już tego dobrego!) 
pani Mira mogłaby grać stale, a napewno nigdyby się nam nie znudziła, sięgając 
do skarbnicy nieprzebranych możliwości swego nieprzeciętnego talentu. Drugi cen- 
ny nabytek, to nasz dawny dobry znajomy z gatunku tak przerażająco rzadko oglą- 
danych prawdziwych aktorów — Tadeusz Wesołowski. Dodajmy „do tego 
Tadeusza Frenkla i Zygmunia Chmielewskiego — a otrzymamy zespół, daleki od 
obecnych „zespołów pań i panów, których wpływowe osobistości chcą wi- (7 
dzieć za artystkę i artystę”. Te przemiłe istoty mają niewątpliwie cenne zalety pry- |. 
EE waine, ale na scenie „ogarnia nas śmiech pusty, a po tym litość i trwoga”. Wracając 
de „Figara“ dodajmy, że śpiewa tam [ale stanowczo za mało!) jedna z naszych naj- 
2% ak najładniejszych i najpiękniejszo-głosowych pieśniarek — Sława Bestani, przy- 
jemny Zbysio Rakowiecki i wyrośnięte „cudowne dziecko” — Nina Wilińska. Pani Raw- 
ska jest lu zapewne prawem... kontrastu. Zespół „orkiestrowy” to p. Segedyński. Ży- 
~.  czymy featrzykowi powodzenia, na które w pełni zasługuje. 


Teatr „Komedia” wznowii farsetkę Niewiarowicza „Dlaczego zaraz tragedia”. Ta przyjemna 
bzdura daje aktorom pole do popisu. Pan Niewiarowicz przecenił swoje siły chcąc być jed- 


nocześnie autorem, aktorem i reżyserem. Tak wprawdzie czynił Sacha Guitry, ale daj mi Boże IK 
na lołerii wygrać tę różnicę. Sztuka powinna być dwa razy szybciej grana, bez „przeżywań zdra- ; 

dzonego męża”, bo fo się robi dramat, by za chwilę znów wpaść w farsę. Wręcz wspaniały jest SR 
Junosza-Stepowski, jak zawsze zresztą i wszędzie, rozsadzający swym talentem każdą role. On tez er 


głównie przykuwa naszą uwagę. Z pań — subtelna, kulturalna i doskonała aktorka p. Romana Pa- 


— 

— 
£ 

— 


W ciągu ostatnich tygodni zauwa- 
żyliśmy, że w numerze wychodzą 
zdjęcia fotoamatorskie już to le- 
piej niż w oryginale, już to gorzej. 
Zdarza się więc w naszych uwa- 
gach, że albo pochwaliliśmy zbyt- 
nio zdjęcie mniej dobre, albo tez, 
ie za mało podnieśliśmy walory 
zdjęć bardzo dobrych. Tak to wy- 
glada na pozór. Dlaczego tak jest! 
Nie wiemy naprzód jak numer wy- 
padnie pod względem koloru, po- 
łysku i innych szczególów technicz- 
nych, za które Redakcja nie może 
odpowiadać. W chwili kiedy klasy- 
fikujemy zdjęcia, które ukażą się 
w numerze, czynimy to jedynie na 
podstawie oryginału nadesłanego. 
Tak było np. ze zdjęciem wiewiórki 
i zakonnika z nr. 45 IKP. Uwagi na- 
sze na temat tych zdjęć mogły więc 
nieco zadziwić naszych fotoamatorów. 


„MŁODA KUKUŁKA” 


Zdjęcie to naturalnie podchwy- - „NIE MA JAK MLECZKO” 

Zdjęcie również dobrze uchwycone i bardzo miłe. Wybrany został moment bardzo 
odpowiedni, nadający freści zdjęciu. Wykonał je p. Marian Mielczarek z Sosnowca, 
Leica, */100 sek., przysł. 6.3. 


cone, jest bardzo oryginalne, nie 
często spotyka się taki temat. Ap. 
Zeiss Ikonta, ':; sek., przysł. 11. Za każde zamieszczone w kąciku zdjęcie płaci Redakcja 16—20 zł. 


— Chodź Elu, 
pójdziemy do ogro- 
du. 

— Kiedy się oba- 

E > li : i L KĄCIK SZACHOWY Nr. 24 (27) 
ptas. Y ze ras 14 B 2, SS A. DZIAŁ ZADAŃ 
raz zaczniesz mnie 4 a A 3-chodówka Nr. 24 (27). 
całować. 44 ) Ź AŻ Sutter („Basler Nachrichten” 1940). 

aj ! ; ZŁA Czarne: Ke$, Ge4, piony: a2, h4 (4). 
= i x > | Ą y Białe: Kal, Hd8, Gcl,-Sc5, piony: e6, g4, h2, h 
Elu, że nie zrobię A Nea i Y, 3-chodówka. 8+4= 12. Ars z aa 
tego. aea s £ Mat w 3 posunięciach. 

— Po co mamy DA Końcówka (studium) Nr. 24 (27). 

; A. Christensen („Skakbladet“ 1933). 


— Przyrzėkam ci 


= W ZE A A Czarne: Kc6, Wb4, pion: e3 (3). 
do ogrodu? 4 ii Białe: Ka7, Wd5, piony: b7, d6 (4). 
* 7 Końcówka (+) 4-3 = 7. 
á Białe zaczynają i wygrywają. 
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 23 (26) (Kubbel): 1. W—a4. 
L'1... Gxf5 2. H-faf i 3. x. I. 1... K-d4 2. H-d5f i 3. x. 
M. 1... Sxa4 2. Se-d3j i 3. x. IV. 1... Wxel lub inaczej 
2. $-c6j i 3. x. 
Rozwiązanie końcówki Nr. 23 (26). (Rinck): 1. W—e8 
3 : R ) i (Dom.) G—h3 (A) (G-d7, b7, W-e7) 2. K-g6 (B) G-c3 
R ARENA 0) y ; 3. W—e2 (C) K-b3 (K-cl, bl, al 4. W-e3) 4. W—e3 G—fl! 
{ ks. 25 j 5. G—a5 (D) K-c4 (K-c2) 6. WxG i wygrywa. 
. PE aa (A) 1. W—e2t K—bl (al) 2. W-elj K-a2! 3. W—e8 G-h3! 
at 4. K-g6 G-al (b2). 
(B) 2. W-b8? K—c3. 
(C) 3. W—e3? G-fl. 
(D) 5. G-d4? K—c4! 6. GxG G-d3f. 


E 


B. DZIAŁ PARTI 
PARTIA Nr. 51 (54) 
Białe: Smysłow Czarne: Keres 
grana w turnieju 6 mistrzów o mistrz. Rosji Sowieckiej 
w kwietniu 1941 r. 
Hiszpańska 
E e4 es 35. W-e2 W-b3 
„Najważniejsze, żeby język dobrze wypadł na zdjęciu. . 8-18 S—c6 36. K-f2 K-16 
Muszę je bowiem posłać mojemu lekarzowi, który wyjechał*. . a6 37. K-el h6 
. (Ecco, Włochy) . S—f6 38. W-yg2 K-e6 
. d6 : 39. K-dl K-d5 
z G-d7 40. K-c2 W-h3 
— Ach — wzdycha Kazia — dałabym wiele za to, a G—e7 41. W-d2 K-c4 
by znać miejsce, gdzie umrę. y 0-0 42, K-bl h5 
— Ale dlaczego chcesz to wiedzieć? 5 'exd4(1) 43. K-a2 W—h4 ' 

— Całkiem proste, nigdy bym tam nie poszła. R S—b4 44. W-f2 Kxd4 
' Hxd7 45. W—f7 b5 
— W 50 roku życia zaczyna pan się uczyć grać na a5 46. W-f2 W-h3 
fortepianie? Nie napotyka pan na duże trudności? $ S—a6(3) 47. W-d2f W—-d3 
— Owszem. Z całym sąsiedztwem. . sa 48. W-f2 „K—c4 
i S—e4 49. W-c2+ K-d5 
a4 E W—h3 
Sxd2 A d2+ K-c5 
c6(4) y K-b6 
Gxg5 à cs 
S—c7 ; K—a5 
5—e6 A c4 
Humor sowiecki: „Chcę do kołchozu! Tam doją elektrycz- . H-15%5)  S—c5 E g2 c3 

nością*. $ g4(6) Hxf5 R b4j(12) axb3e.p. R 

5 gxf5 f6! 1 DS 26 c2 0. E 


— Śpiew pani przypomina mi esencję rózana, 
panno Tolu. 

— Bardzo pochlebnie, ałe jak pan to rozumie? 

— No, odrobina tego wystarczy na dłuższy czas. 


E y SĘ y . exf6(7) S-e4 . Kxc2 W xa3 
“m, wie pani, mam chwilowo sublokatora*! j . fxg7 W xf5 . K-b2 W-13+4 
h (Ii settebello, Włochy) A | WJ . G-el Kxg7 
w wę S—d2(8) 

3 . K-f2(9) W-e8 

Anka podchodzi do okienka pocztowego. $ l a GAJ 
| By jest. jaki list poste restante do mnie? 4: Y gli ź 32. fxe4 Wxe4 

Jaki szyfr? — pyta urzędnik. ; > dé Á 33. Wxe4 dxe4 : 

EAB. 11. 7 j si 34. Wxe4 W-b5 Biale poddaly sie. 


— Niestety mam tylko list A-A. B-B. 11111. E, RB - UWAGI: E 
anka wykrzykuje radośnie: — To właśnie z z A! 7 | (1) Obosieczne. Na uwagę zasługuje 9... G-e8 i 10... 
1 d S-d7, system Kecskemet, zastosowany po raz pierwszy 
w r. 1927. ; 
(2) Lepiej było grać: 11. G—b3, jak w II. p. pojed. Euwe— 
Keres (1940) w partii tej grano: 11... c5 12. S-f1 G-b5 
o 3 PODA i PEER 13. S-g3 d5 14. eS S-e4 15. Sxe4 dxe4 16. Wxe4 G—d3 
‘Arol kupił swej żonie na urodziny czerwoną woalkę. Ona — Herbercie, jakie stosunki panują między tobą 17. Woś se 18. zg colas powieio Haltagió 18... S—d5, 


okazuje zachwytu. — No cóż, Basiu, czy ci się ta woalka g Pap AR? e. białe musiałyby grać 19. W—el lub poświęcić jakość 19. 
* podoba? — Nigdy się nie kłócicie? wE a ZARA 
Ty wiesz, że nie gustuję w tak jaskrawych kolorach. — To się zdarza, ale zaraz się godzimy. , czarne powinny były grać: 19... G—cá 4U, n-e 
ÉS No to ją wymienię. Jaka byłaby w twym guście? — W jaki sposób? AŻ (20... H-b6 21. G-d2 Wa—c8 22. d5! nic nie zdziala- 
J zet, — Całkiem prosty. Gdy moja żona jest na mnie oby). 
`~ Czarna suknia wieczorowa : P i i i (3) Po 13... S—c6? 14. d5 byłyby czarne zrhuszone d 
p i zagniewana, rzuca we mnie garnkiem. Gdy mnie SE ella 38 aby b oni Ak DT Po adw e a. 
t 3 : jak faza Mie trafico —dB, r pi k p 
psy zz A A APE piona b7 nie można bić z powodu 14. Hxb7? Wfb8! 
pi y 4 ] t q z . 
à Kariera mej córki jest nadzwyczajną! R WEN 3 E ten E oda rada ¡pis a dyni 
~ Dla 2” A — Dziś spadłem z dziesięciometrowej drabiny. ZIE tdk ci d di 
R czego — I nic ci się nie stało? Kaa AO oj Pery ) PE mA? e b HA SEIETAN 
_ No, najpierw była bileterką w kinie, potem w teatrze, — Na szczęście, gdy sie to wydarzyło, stałem etmana przez Sa—c7—e6 poczem b6 i c5. Białe mają szanse 
dziś jest nią w operze. na najniższym szczebłu. na skrzydle królewskim, gdzie muszą działać natychmiast, 
j gdyż w przeciwnym razie czarne mogłyby szybko osiągnąć 
przewagę na skrzydle hetmana. 

(5) Białe przeoczyły i widocznie nie doceniły następu- 
jącego po tym ruchu skoczkiem, który pociąga za sobą 
dalsze uproszczenie. Zasługiwało na uwagę bardzo kom- 
C l A wa binacyjne dalsze kontynuowanie ataku: 22. G—£f6! 

© na czy czynie W razie przyjęcia ofiary białe otrzymałyby silny atak, 

np.: 22... gxf6 23. H-f5! Wf—d8 24. W—g3f K—f8 25. exf6 

A f E : e © o z groźbą Hxh7. (25... Sxd4? byłoby błędnym wobec 26. 
matki. Zawierający tłuszcz i by pięknie L młodo W-—g8. Jeśli jednak po 22. G—f6! S-14 to 23. W—g3! S—g6 
wypróbowany Vasenol-puder 24. G—g5 i białe mogły swą inicjatywę oprzeć na postępie 


w l dać? pionów f i h). ii 

dla dzieci chroni delikatną skórę yG G e (6) To posunięcie jest przyczyną przegranej, gdyż poło- 
NL ( A Rad” dloskasiew Lali: Mg PINE A areo nawa a wkrótce krytyczne. Lepiej bylo wy- 

e ) NN ; zainteresuje każdą kobietę. (T) Po 25. dxc5 fxg3 byłyby białe piony na linii 5 osła- SEN 


mnie! Niech go pan dal Mój narzeczony 
jaka. 


Zdrowe dzieci — szczęśliwe 


nenem. A: e ate, a bione. Zasługiwało na uwagę: 25. Gxf6, a jeśli S—b3 to 
NSW E ERS ; 26. W—g3 W x f6 27. W xb3 28. e x f6 z nieco gorszą końcówką 


„, nych włosów ©  lśniącym wieżową. A 
| aseno | e pi Sae a TIA (8) Teraz przewaga pozycyjna czarnych stała się widocz. | 
: AR E bial ną. W obozie białych jest dużo słabych pól i jeszcze więcej 
der dla dzieci AR Ada slibych pionów. 
pus h ich 6 „IR (9) Stosunkowo lepszym było 29. K—g2, lecz jest bardzo | 
aoskówiówej welke de mięty czy i po 29. K-g2 partia białych dałaby się | 
u ; 
fekłów.  Idealnego biustu. (10) W tym miej a p | 
As jscu przerwano partię. Przewaga czarnych 
a. KARE sali tę palega. Ata tyle "n ke a piona białego d4, co na pas- 
À M sywności figur bi ; y 
H t AHR br WAŁ ih (11) Postęp tego piona jest równoznaczny z klęską | 
RZ Z res mój: białych. x E 
Przedstawiciel firmy T. NOWAK | (12) Nie ratowało 57. dxc3 Wxc3 i czarne spokojnie wy- $ 
„ Warszawa, skrytka poczło- korzystałyby swoją przewagę materialną, wprowadzając do MM | 
o wa. 603. gry swego króla i realizując groźbę h5-h4—h3, poczem a 
przeprowadzając wieżę na g2. Koniec partii zrozumiały. . al 


dicos i dowcipna komedia fa o zabarwieniu nieco saty- 
rycznym stawia nam przed oczy jak w czarodziejskim zwier- 
ciadle komiczne strony i śmieszności dwóch światów. Wprowadza 
nas ona najpierw w wir beztroskiego życia złotej młodzieży war- 
szawskiej. Gromada lekkoduchów, wśród której prym wodzi 
młody, przystojny, i bogaty hrabia Józio Lulewicz, spędza dnie 
i noce na zabawach i hulankach. Pewnego razu wracając z we- 
sołej nocnej zabawy, podochoceni młodzieńcy śpiewem i wrzawą 
zakłócają nocną ciszę Starego Miasta, a młody hrabia w nadmia- 
rze fantazji tłucze szybę wystawową pewnemu szewcowi. Eska- 
pada fa zaważyła decydująco na dalszych losach iekkomyślnego 
młodzieńca. Oburzona jego matka postanawia ukrócić swawolne 
i próżniacze życie syna i żąda tym razem kategorycznie, by wziął 
się do jakiejś pracy. Józio po długim namyśle idąc za radami 
przyjaciół postanawia otworzyć teatr operetkę. Stara hrabina ani 
słyszeć nie chce o finansowaniu podobnej imprezy. A bez jej 
pieniędzy nie da się zrealizować tego pomysłu. Na razie sprawa 
otwarcia operetki musi pozostać w zawieszeniu, a hrabia Józio 
udaje się do szewca, by nagrodzić szkodę wyrządzoną przez 
siebie. | tu przychodzi mu genialna myśl do głowy, gdy czyta 
ogłoszenie, że szewc poszukuje terminatora. Mama hrabina zgodzi 
się na pewno na otwarcie operetki, gdy tylko dowie się, że syn 
jej został terminatorem u szewca. Tymczasem los zrządził inaczej. 
Hrabia Józio zostaje wprawdzie terminatorem szewskim, ale po- 
znaje przy tej okazji uroczą córkę szewca i zakochuje się w niej 
na śmierć i życie. Nie zdradza jednak swego incognita. Przez to 
powstaje cały szereg komicznych nieporozumień i wiele emocjo- 
nujących syfuacji. W doskonałej tej komedii muzycznej urozmai- 
conej piosenkami chóru Dana występują w rolach głównych: 
Mieczysława Cwiklinska, Ina Benita, Rakowiecki i Jerzy Orwid. 


Fot. FIP. 
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